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urodzeni te przywileje uznają i w tych 
czasach ogólnego postępu za rzecz 
zwykłą naturalną uważają, to już dzi­
wić się trzeba co więcej, Jasiek Bu- 
j a k, dany do szkół, dobiwszy się sta­
nowiska urzędowego, staje się »Bu- 
jańskim*  i potomkom swoim wpa­
ja pojęcia pańskie, że oni są coś wyż­
szego i lepszego od reszty Bujaków 
na wsi i od wszystkich na roli czy 
też przy warstacie pozostałych. Ci zaś 
Bujaki i ich znajomi zamiast aby z u- 
śmiechem politowania spoglądać na 
»upano sz oneg o< Bujańskiego, 
spoglądają na niego rzeczywiście jakby 
na jakąś wyższą od siebie istotę lu­
dzką, a jego dzieci — no, no, toć 'to 
naniesie »pańskie<!?

W ten sposób powstaje druga kasta 
»panów*  odłączających się dosyć wy- 
sokiemi balasami od reszty braci, nie 
będącej przy wygodnym żłóbku urzę­
dowym.

A po wsiach jakże często można 
usłyszeć, gdy się dwie kobieciątka kłó­
cą:

Wiesz ty, co ja znaczę i co ja jest? 
Jo se sołtysianka, jo mom 
swój honor i ludzie mają mię 
za co a a ty mierlawo jakoś, 
co żeś ty wart? Sołtysem był może 
pra-pradziadek, a tu się praprawnuczka 
jeszcze tem sołtystwem chwali, choć 
ona sama djabła warta!

Takie to wsteczne, zapleśniałe poję­
cia panują we wszystkich naszych 
warstwach społecznych, panują w szko­
łach, w urzędach i gdzie spojrzysz 
wszędzie tę samą kastowość zoba­
czysz !! 1 cóż jest powodem tego
panowania „średnio w ieczyzny" 
u nas ? Oto brak rzetelnej prawdzi­
wej oświaty!

Dopóki lud nie nabędzie prawdzi­
wej oświaty, dopóty tych zapleśniałych 
pojęć nie będzie można wypędzić z

Dlaczego średnlowieczyzna lat się 
u nas trzyma!

W dwóch poprzednich artykułach 
•Obrony ludu« wykazaliśmy po­
krótce lecz wystarczająco, że u nas, 
źe w naszem społeczeństwie >śre- 
dniowieczyzna< którą to staru­
szkę inne kraje, inne, społeczeństwa 
już dawno do grobu złożyły, w naj­
lepsze się trzyma i panuje. W innych 
krajach od dziesiątek lat dzieli się 
ludzi tylko na dwie klasy, na dwa 
obozy. Jedna klasa, jeden obóz spo­
łeczny — to ludzie uczciwi, ludzie z 
charakterem, ludzie pracy, zaś druga 
klasa to darmozjady, próżniaki i szu­
brawcy. Tą tylko i tą jedyną miarą 
mierzy się i ocenia wartość i zasługi 
człowieka i to jest jedynie sprawiedli­
wa miara i ocena. U nas zaś nie u- 
czciwość, nie praca stanowi o warto­
ści człowieka ale jego »urodzenie*  i 
rozmaite marne tytuły i herby Do 
śmietanki naszego społeczeństwa nale­
żą w pierwszym rzędzie książęta, hra­
biowie, szlachta, baronowie i ta kasta 
czyli klasa nazywa się »dobrze, wy­
soko urodzeni <! Wprawdzie bardzo 
wielu biedaków rodzi się dosyć wyso­
ko, bo na 3-ciem piętrze a i wyżej, 
ale że bez herbu, bez tytułu więc na­
leżą do »ni8ko< i »źle< urodzonych?!

Ze ta społeczna klasa »do b r z e, 
wysoko*  urodzonych za coś lepsze­
go, doskonalszego się uważa, dziwić 
się nie ma co, bo setki lat w takich 
ciasnych pojęciach wychowani, tak ła­
two wyzwolić się z tych pojęć, które 
im w życiu tyle korzyści zapewniają, 
nie mogą, bo zresztą dobrowolne zrze­
czenie się z posiadanych przywilejów 
każdemu śmiertelnikowi bardzo trudno 
przychodzi. Ale że »źle< i >nisko< 

granic naszego kraju. Wprawdzie przy­
bywa rok rocznie coraz więcej szkół, 
jednak te szkoły po wsiach nauczą 
zaledwie jako tako czytać, i trochę 
piórem stawiać litery. Tyle wiadomo­
ści stanowczo jest zamało! Trzeba 
się samemu dalej kształcić 
szczególniej czytaniem do­
brych gazetek ludowych i po- 
źytecznych książek, jakie można wy­
pożyczyć w czytelniach^ ludowych. Na 
zapłacenie kilku koron na rok za do­
brą gazetkę, żałować nie trzeba, bo 
się to sowicie wynagrodzi! U nas jest 
jakaś dziwna opieszałość i niechęć do 
czytania. Ten i ów woli czas ;wo)ny 
tracić na opowiadanie tab słuchanie 
rozmaitych balaniuk, jak coś mądrego 
przeczytać i swoje bardzo szczuplutkie 
wiadomości rozszerzyć.

Drugim powodem bodaj czy nie 
ważniejszym od pierwszego jest brak 
u nas ducha prawdziwie chrze­
ścijańskiego.

Nauka Chrystusa nie uznaje kasto- 
wości, nie zna co to jest „dobrze" 
lub „źle" urodzony — ale zna tylko 
ludzi na obraz i podobieństwo Boga 
stworzonych — zna pracę i cnotę, da­
jące wyższość nad niecnotą i próżnia­
ctwem.

Nauka Chrystusa jest nauką miłości 
braterskiej a więc nauką najszla­
chetniej pojętego demokraty- 
zmul Jesteśmy wprawdzie wyznawca­
mi nauki Chrystusa niestety tylko w 
„gębie" ale w uczynkach, ale w pra­
ktyce wyznajemy poganizm

Te dwa braki to jest oświaty praw­
dziwej i zastosowania w życiu nauki 
boskiego Mistrza są tymi kleszczami, 
które nas trzymają w pojęciami zaple- 
śniałej „średniowieczyzny“l

Więcej oświaty, więcej pra­
ktycznego Chrześcijaństwa a 
odrodzenie w duchu szlachetnego de-
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mokratyzmu, co uczy wzajemnej bra­
terskiej miłośsi i wzajemnego szacun­
ku, rychło nastąpi!

Gorejąca lampa rozprasza ciemności 
nocne, oświata rozprasza ciemności 
umysłu. A więc garnijcie się do 
oświaty, bo wniej potęga i zwy­
cięstwo.

Ojczyzna a matka.
II.

Już Grecy powiedzieli, że ważniejsza 
dla człowieka matka, niż ojciec, którego 
zresztą często w domu nie ma.

Wiadomo, że kobieta w pewnym stanie 
czasem zapatrzy się na coś, i potem ua 
dziecku są tego ślady. Ale zapatrzy się 
tylko nagle niespodzianie, bo jedna dziew­
ka, będąc w ciąży, szła, gdzie kto umarł 
we wsi i godzinami wpatrywała się w nie­
boszczyka, aby nieżywe dziecko porodzić, 
jednak porodziła chłopca zdrowego, jak 
pieniądz

Ale i bydło podpada temu zapatrzeniu, 
o czem już w biblii wiedzą (owce u La- 
bana). W Żarnowce krowa wydała cielę 
zupełnie podobne do sarny, snąć na sar 
nę się zapatrzyła. Co za szkoda, że to 
zabili.

Jeżeli matka w takim stanie kradła, to 
porodzi złodzieja kleptomana, co się na 
wet w najwyższych stanach trafia. Pisze 
G. Strouve w swojej świetnej psychologii, 
że w Wiedniu jeden wysoki urzędnik po­
cztowy trzy pokoje napełnił różnemi na­
czyniami i drobiazgami kradzionemi, któ­
rych nigdy nie używał ale kraść musiał, 
po sklepach, hotelach i restauracyach, 
Zaś pieniędzy nie kradł wcale. Taki też 
był jeden syn cara, o którym pisze jego 
kochanka Angielka, że czasem przyniósł 

jej masę pieniędzy i klejnotów, ale cza­
sem, gdy ona jeszcze spała, a on wczas 
rano od niej odchodził, to jej zabrał pie­
niądze, jakie były pod ręką i poszedł. (On 
pono jeszcze żyje w jakimś klasztorze 
zamknięty). Takich przykładów jest bar­
dzo wiele. Pewnie taka pani coś żartem 
może przyjaciółce porwała.

Gdy matka w takim stanie jest przy 
dobrym apetycie, a głód cierpi i nagle 
ujrzy jedzących pachnące potrawy, ale 
ich nie dostanie, ta pewnie porodzi nigdy 
nienasyconego żarłoka. Piszący znał ta­
kiej matki syna, który potem został do­
brze zarabiającym majstrem, i raz przy 
nim zjadł na kolacyę w jednym handlu 
22 par wirstli z bułkami, w drugim pu­
dełko sardynek, w trzecim trzy kotlety 
i powiedział, że on niema pojęcia o tem 
żeby nie mógł zjeść więcej, ale sobie od 
mawia, bo nie chce dzieci dziadami poro­
bić. Powiedział, że czuje, jak mu w żo­
łądku trzeszczy, tak prędko się trawi. 
Nie był wcale gruby, ledwie że nie chu 
dy, może dlatego, że się nigdy nie na 
jadł do sytości, ale dwa centnary podno­
sił na raz.

Znany też był (może jeszcze żyje) w 
pewnem dużem galicyjskiem mieście syn 
bogatszej mieszczańskiej rodziny, były 
student i nie głupi, który musiał po że­
braniu chodzić. Powiadali w tajemniczeni, 
że gdy się część tego miasta spaliła z ka­
mienicą jego ojca, więc jego matka po­
szła po prośbie, jako pogorzelica i potem 
porodziła tego chłopca.

Jeżeli matka w takim stanie ciągle się 
kłóci i gniewa, może z winy męża, to po 
rodzi złośnika, którego lada co do wście­
kłości doprowadza. I takie dziecko naj­
pierw się nauczy kląć, niż mówić mama, 
tata albo bozia (według G. Strouve). Je­
żeli matka znienawidziła męża, te dziecko 
niepotrafi kochać nikogo. Może mieć po­
pędy ale do miłości nie będzie zdolne. 
Pewnej kobiecie zachciało się wódki, ale 

że ślubowała, więc tylko szmatkę napo­
joną wódką nosiła na piersiach, aby się 
nasycić tym zapachem. Potem urodziła 
dziewczę, które już jako dziewka mogła 
wypić duszkiem dwie szklanki od wody 
mocnej wódki i nieupiła się, tylko roz- 
czerwieniona pracowała dalej. Dziwne, że 
pijaczką nie jest.

Do jednej młodej kobiety przyszedł ku­
moter wódką pijany, opałek cygara mul­
da a nadstawia się, bo to bogaty i ży­
czliwy chłop. I zazionął babę tym jadem 
gorzały i tabacznej moczk', że omało nic 
wymiotowała. Potem porodziła chłopca 
który miał taki wstręt do wódki i tabaku, 
że zdaleka omijał szynki, bo go zaraz na 
wymioty brało, a i wino poczuł zdaleka 
gdy miało wódkę w sobie.

Zdarza się też między ludem często to 
zachcenie, zawidzenie się czegoś, a gdy 
tego niema, to choroba, darcie po ko­
ściach, kołtuny i t. p. oczem we wyż­
szych stanach nie słyszymy. Czyby może 
dla tego, że bogatsza kobieta może mieć 
zaraz to czego zapragnie?

Raz we wsi Żarnowce kilkoletnie dzie­
cko biednej kumornicy, więc pewnie gło­
dne, przyszło do chłopa, a tam właśnie 
jedli kulasę z pachnąceiu przesmażonem 
masłem. Dziecko siadło w kącie i patrzy 
na jedzących, w tem pada nieżywe. I przy 
sekcyi pokazało się, że miało pękniętą 
arteryę serca.

Takich przykładów pewnie Szan. Czy­
telnicy wiedzą bardzo wiele, a mogą ich 
nazbierać tysiące, jeżeli będą uważać w 
tym względzie i myśleć.

Chcąc poznać kogo, bardzo dobrze jest 
poznać jego ojców, jeżeli można.

Z tąd widzimy, jak bardzo ważna jest 
matka nie tylko dla ciała, ale i dla du­
szy człowieka. Jak dziecko przed urodze­
niem kształtuje się sokami matki, tak je­
go dusza i serce urabia się pojęciami i 
uczuciami matki. Potem wychowawcy

Krzyżacka mać.
Opowiadanie historyczne podług powieści 

Sienkiewicza p. t. Krzyżacy.

(Ciąg dalszy).

— Nie mówcie za niego pacierza. Żyw 
jeszcze. Wiem to słów Krzyżaka Rotgie- 
ra, z którym potykałem się na dworze 
księcia. Był między nami sąd Boży, i za­
biłem go.

— Tembardziej Jurand nie wróci... Chy- 
baby moc Boża!...

— Jadę z tym oto rycerzem, aby go 
z ich rąk wyrwać.

— To nie znasz widać krzyżackich rąk; 
jać je znam, gdyż nim mnie Jurand w 
Spychowie przygarnął, byłem piętnaście 
roków księdzem w ich kraju. Jeden Bóg 
może Juranda ratować.

— I może też nam pomódz.
— Amen.
Pocaem rozwinął dokument i jął go 

czytać. Jurand zapisywał wszystkie swe 
ziemie i całą majętność Danusi i jej po­
tomstwu, w razie zaś bezpotomnej śmier­
ci tejże, jej mężowi, Zbyszkowi z Bo- 

gdańca. W końcu polecał tę swoją wolę 
opiece książęcej: „by zaś, jeśliby co nie 
było wedle prawa, łaska książęca w pra­
wo zmieniła". Koniec ów podany był dla 
tego, że ksiądz Kaleb znał się tylko na 
prawie kanonicznem, a sam Jurand, zaję­
ty wyłącznie wojną, tylko na rycerskim. 
Po odczytaniu dokumentu Zbyszkowi, 
ksiądz odczytał go starszym ludziom za­
łogi spychowskiej, którzy uznali zaraz 
młodego rycerza jako dziedzica i przy- 
rzekli mu posłuszeństwo.

Myśleli też, że Zbyszko wnet ich po­
prowadzi na ratunek staremu panu, i ra­
dowali się, albowiem w piersiach ich biły 
serca srogie i łakome na wojnę, a do Ju­
randa przywiązane. To też smutek ogar­
nął ich wielki, gdy dowiedzieli się, że zo­
staną w domu, i że pan z małym jeno 
pocztem uda się do Malborga, i nie na 
wojnę, lecz na skargę. Dzielił ten ich 
smutek Czech Głowacz, choć z drugiej 
strony, rad był z tak znacznego pomno­
żenia Zbyszkowego dobra.

— Hej! komuby była uciecha, — rzekł, 
to staremu panu z Bogdańca! I umiałby 
też tu rządzić! Co tam Bogdaniec w po­
równaniu z taką dziedziną!

A Zbyszka zdjęła w tej chwili nagła 
tęsknota do stryjca, taka jaka zdejmo­
wała go często, zwłaszcza zaś w trudnych 
i ciężkich wypadkach życia, więc zwró­
ciwszy się do giermka, rzekł bez namy­
słu :

— Co masz tu po próżnicy siedzieć! 
Jedź do Bogdańca, list powieziesz.

— Jeśli nie mam z Waszą Miłością iść, 
to już wołałbym tam jechać 1 — odrzokł 
uradowany pacholik.

— Wołaj mi księdza Kaleba, niech wy­
pisze, jako się patrzy, wszystko co tu 
było, a stryjcowi odczyta list proboszcz 
z Krześni, albo li też opat, jeśli jest w 
Zgorzelicach.

Lecz powiedziawszy to, uderzył się dło­
nią po młodych wąsiętach i dodał, mó­
wiąc jakby sam do siebie:

— Ba ! opat!...
1 zaraz przed oczyma przesunęła mu 

się Jagienka — modrooka, ciemnowłosa, 
hoża jak łania, a ze łzami na rzęsach I 
Uczyniło mu się kłopotliwie, i przez czas 
jakiś tarł ręką czoło, lecz wreszcie rzekł:

— Jużci będzie ci smutno dziewczyno, 
ale nie gorzej, niźli mnie.

Tymczasem nadszedł ksiądz Kaleb i
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mogą nadać temu inny kierunek, jeżeli 
8<ł filozofami i wiedzą o tera.

Więc czem my chłopi bylibyśmy, gdy­
by nasze kobiety miały uświadomienie na­
rodowe ? Bylibyśmy narodem!

Greczynki i Rzymianki były uświado 
mione narodowo, bo tam prawa były na 
tablicach na rynku wystawione a niebyło 
tyle tysięcy wężowatych paragrafów, co 
teraz. Mówcy publicznie przemawiali i 
profesorowie filozofy uczyli na rynkach, 
w>ęc ich każdy mógł słyszeć. Dlatego to 
bjly. narody mocne i sławne.

I nasi dawni panowie polscy tak długo 
b)li sławni i nie zwyciężeni, jak długo 
•en karmiły i wychowywały matki.

Tak długo to, gdy naszych było 5 ty 
s,Ł’cy na 25 tysięcy wroga, to już pewne 
było nasze zwycięstwo. Ale skoro ich za 
°tęły karmić mamki a wychowywać fran- 
1 oskie guwernantki, gdy matka, świato­
wa iafirynda, stała się dla dziecka tylko 
taką dobrą znajomą panią, wtenczas 
Wszystko się zepsuło. Nadto gdy nastały 

podróże poślubne, więc taki panicz 
Począł się pod wpływem widoków i za­
baw paryskich, potem go wychowały cu­
dzoziemskie guwernery, więc jakimże spo 
sobera ten człowiek mógł być polskim 
Patryotą, skoro całą polskość w nim przed 
urodzeniem i po urodzeniu zabijano. Cud 
:>oski, że się tu i owdzie znalazł jaki tem- 
I srament, co się interesował sprawawi 
ojczyzny, reszta duszą i ciałem była za 
granicą i ani im do głowy nie przyszło 
Pozazdrościć Francuzom tych bulwarów 
1 sfundować w Warszawie lub Krakowie 
coś podobnego. Oni woleli jechać tam po 
gotowe i uważali to prawie za swoje. A 
ojczyznę mieli na to, aby im pieniądze 
dawała. Niby jak ten zepsuty syn, co 
matkę kradnie, a ulicznicy zanosi. Dobrą 
o tem komedyę. napisał Fredro pod tyt. 
.,Cudzoziemezyzna“.

Ze tylko nasze baby mogą Polskę zro­
bić, o tem pogadamy potem, chociażby- 

ście się wszyscy pogniewali, bo śpiewał 
Wincenty Pol:

Oj nieupadła nasza ojczyzna
Póki niewiasty tam czują,
Bo z ich to piersi płynie trucizna, 
Którą wrogowie się trują.

Chłop ze wsi.

Sprawy ludowe.

W sprawie koncesyj szynkarskich. Ponie­
waż bardzo wielu mających zamiar starać 
się o koncesye szynkarskie zgłasza się 
do Redakcyi ,Or ony ludu" bądź ust­
nie bądź listownie o udzielenie im wyja­
śnienia w tej sprawie i ponieważ trudno 
każdemu z osobna dawać odpowiedź, za­
tem tą drogą zawiadamiamy interesowa 
nych, że na razie c. k. Namiestni­
ctwo nie udziela żadnych kon­
cesyjna szynki. O terminie roz­
działu koncesyj na szynki zawiadomi c. 
k. Namiestnictwo publicznie, o czem i 
Redakcya „Obrony 1 u d u“ w stoso­
wnym czasie zawiadomi swych czytel­
ników. Więc cierpliwości, bo jeszcze czas 
na wnoszenie podań.

Piękne świadectwo. Jeden z amerykań­
skich dzienników tak pisze o Polakach 
pracujących w Ameryce :

„Polacy w zachodniej części stanu Mas­
sachusetts prą całą siłą naprzód i wprost 
zdumiewają szybkimi postępami na każ- 
dem polu. W Turner Falls, gdzie jest 
spora liczba Polaków, bystry badacz sto­
sunków spostrzedz może niezwykły roz­
wój tej rasy, ciemiężonej za morzem, któ­
ra osiadłszy między nami zaledwie od 
kilku lat, dochodzi do kolosalnego roz­
woju i wprost zdumiewa swojem życiem, 
obrotnością, wysoką kulturą, energią i 
pracowitością. Polacy kupują najlepsze 
fermy i zakładają pierwszorzędne intere­

sy w miastach. Jest to dziwna i rzutka 
rasa. Polak, pracując nawet za dolara 
dziennie, potrafi się utrzymać z rodziną; 
w niedzielę i święta zawsze jest ładnie i 
czysto odziany, a nawet przy małym za­
robku odkłada pewną sumkę „na czarną 
godzinę-, wyprawia wesołą i sutą ucztę, 
gdy się żeni i w dodatku starczy mu na 
zapłacenie w sądzie 10 dolarów kary, gdy 
się na weselu pobije... Przyczyna tej za­
radności i gospodarki średniego Polaka 
nie jest tajemnicą. Żaden bowiem Polak 
nie lęka się choćby najcięższej pracy ; 
ani jego ciotka, ani kuzyn, ani siostra, 
syn czy córka. Są przy tem oszczędni, 
nie mają wielkich wymagań życiowych, 
ani nie gonią za zbytkiem, jak to czyni 
średni Amerykanin, czy innonarodowiec. 
Polak idzie do pracy z piosenką na ustach, 
a zabawiać się lubi, aż może zanadto we­
soło,i krzykliwie na chrzcinach, imieninach, 
weselach, a nawet pogrzebach. Pozatem 
jest on oszczędny i spokojny. Inteligent­
niejsza i więcej wykształcona klasa Po­
laków jest przeciwna wszelkim hałaśli­
wym zabawom, uprawianym przez klasę 
ciemniejszą, a dzięki jej staraniom i sze­
rzeniom oświaty, już i w tym kierunku 
widzimy zwrot na lepsze".

Miejsca dla urlopników. Krajowe biuro 
pracy we Lwowie przy Wydziale kraj, 
nadsyła nam następujące ogłoszenie :

W pierwszych dniach (3 go) wsześnia 
kilkanaście tysięcy żołnierzy z naszego 
kraju opuszcza po trzech latach służby 
szeregi wojska i musi oglądnąć się za od­
powiednim dla siebie zarobkiem. W ich 
interesie jak i w interesie całego społe­
czeństwa leży, by odrazu mogli znaleźć 
najodpowiedniejsze dla siebie miejsca. 
Stać się to może jak najłatwiej przez do­
starczanie urlopnikom wiadomości o wol­
nych a nadających się dla nich, miejscach 
w całym kraju, we wszystkich zawodach.

Krajowe biuro pośrednictwa pracy zwra­
ca się więc i w bieżącym roku do wszy­

zaraz zasiadł do pisania. Zbyszko dykto­
wał mu obszernie wszystko, co się zda­
rzyło od chwili, gdy przybył do leśnego 
dworca. Nic nie zataił, gdyż wiedział, że 
stary Maćko, gdy się dobrze w tych spra­
wach rozpatrzy, to w końcu będzie rad. 
Bogdańca istotnie ani porównać ze Spy 
chowem, który był włością obszerną i bo­
gatą, a Zbyszko wiedział, że Maćkowi 
okrutnie zawsze o takie rzeczy chodziło.

Lecz gdy po długich mozołach list był 
hapisany i pieczęcią zamknięty, zawołał 
2l>ów Zbyszko giermka i wręczył mu go, 
mówiąc:

— A może ze stryjcem tu wrócisz, z 
Czego wielcebym był rad.

Lecz Czech miał twarz także jakby za­
kłopotaną; marudził, z nogi na nogę prze- 
stgpował i nie odchodził, póki młody ry­
cerz nie ozwał się:

— Masz li co jeszcze powiedzieć, to 
mów:

— Chciałbym, Wasza Miłość... ■—odrzekł 
Czech — chciałbym ot! jeszcze zapytać, 
jako tam mam ludziom rozpowiadać?

— Jakim ludziom?
— Niby, nie w Bogdańcu, ale w oko­

licy... Bo się też z pewnością będą chcieli 
dowiedzieć!

Na to Zbyszko, który postanowił już 
nic nie ukrywać, spojrzał na niego by­
stro i rzekł:

— Tobie nie o ludzi chodzi, jeno o Ja­
gienkę ze Zgorzelic.

A Czech spłonął, potem przybladł nie­
co, i odpowiedział:

— O nią, panie.
— A skąd wiesz, czy się tam nie wy­

dała za Cztana z Rogowa, albo za Wilka 
z Brzozowej ?

— Panienka nie wydała się za nikogo — 
odrzekł stanowczo giermek.

— Mógł jej opat rozkazać.
— Opat panienki słucha, nie ona jego.
— To czegóż chcesz? Powiadaj prawdę 

tak jej, jak wszystkim.
Czech skłonił się i odszedł nieco zły.
— Daj Bóg, — mówił sobie, myśląc o 

Zbyszku — by cię zapomniała. Daj jej 
Bóg jeszcze lepszego, niż ty. Ale jeślić 
nie zapomniała, to też jej rzekę, żeś że- 
niaty, ale bez niewiasty, i że bogdaj o- 
wdowiejesz, nim do łożnicy wstąpisz.

Giermek przywiązał się był jednak do 
Zbyszka, litował się i nad Danusią, ale

Jagienkę miłował nad wszystko w świecie 
i od czasu, jak się przed ostatnią bitką 
w Ciechanowie dowiedział o małżeństwie 
Zbyszkowem, nosił ból i gorycz w sercu.

— Bogdaj, że wprzód owdowiejesz! — 
powtórzył.

Lecz następnie inne, widocznie słodsze 
myśli poczęły mu przychodzić do głowy, 
gdyż schodząc ku koniom, mówił:

— Chwała Bogu, że jej choć nogi o- 
bejmę.

CZĘŚĆ VI.

I.
Czech, zajechawszy do Bogdańca, nie 

zastał Maćka w domu: powiedziano mu, 
iż poszedł z psami i kuszą do boru, lecz 
wrócił jeszcze za dnia, i dowiedziawszy 
się, iż znaczny jakowyś poczet bawi u 
niego, przyśpieszył kroku, aby przyjez­
dnych powitać i ofiarować im gościnność 
Nie poznał też zrazu Głowacza, a gdy 
ów mu się nazwał, w pierwszej chwili 
przeraził się okrutn.e, i rzuciwszy kuszę 
i czapkę o ziem, zawołał:

— Dla Boga! zabili mi go I gadaj co 
wiesz I

(C. d. n.).



stkich pracodawców w kraju z następują­
cą prośbą:

Ktokolwiek w miesiącach wrześniu lub 
październiku, ewentualnie i później będzie 
miał wolne miejsce dla oficyalisty, sługi 
robotnika fachowego czy zwyczajnego, 
zechce pod adresem: „Kraj»owe Biu­
ro pośrednictwa pracy przy 
Wydziale krajowym weLwo- 
w ie“ podać imię swoje i nazwisko, do­
kładny adres, następnie jakie miejsce ma 
wolne, względnie liczbę takich wolnych 
miejsc, wysokość płacy, względnie inne­
go wynagrodzenia w naturaliach i t. p. 
a wreszcie dzień, w którym to miejsce 
ma być objęte.

Zgłoszenia takie wolnych miejsc nale­
ży nadsyłać najpóźniej do 20- sierpnia. 
Zgłoszeń po tym dniu otrzymanych, Kra­
jowe Biuro pracy nie będzie mogło uwzglę­
dnić.

Na podstawie zgłoszeń ze strony pra­
codawców ułoży Krajowe Biuro pracy „li­
stę wolnych miejsc dla uriopników w•Ga­
licyi w r. 1909“ i roześle ją w kilku ty­
siącach egzemplarzy do wszystkich od­
działów wojsk naszego kraju się rekrutu 
jących. Urlopnicy pragnący dane miejsce 
otrzymać zgłoszą się wprost do odno­
śnych pracodawców wedle adresów w tej 
liście podanych.

Czesi w gościnie u Polaków.
Wycieczka czeska złożona z przeszło 

200 osób po dwudniowym pobycie w Kra­
kowie, podążyła na wystawę do Często­
chowy a stąd do Warszawy.

Przyjęcie Czechów w Warszawie przez 
wszystkie warstwy ludności było tak 
wspaniałe a tak serdeczne, że u czeskich 
gości nietylko największą radość ale głę­
bokie wzruszenie wy wołało 1 Całe miasto 
przybrało się w sztandary o barwach na­
rodowych czeskich i w dywany, jakby 
na największą uroczystość. A była to isto­
tnie uroczystość wielka, historyczna, wśród 
której dwa bratnie narody polski i 
czeski przyrzekły sobie wierność na 
dobrą i na złą dolę I...

Wszędzie gdzie tylko czescy goście się 
pokazali obsypywano ich kwiatami i wi­
tano ich radośnie okrzykami: „N a Z d a r 
Bracia Czesi8! Niech żyje Naród 
czeski8 ! Na co znów Czesi z najwię­
kszym zapałem odpowiadali „niech ży­
ją Bracia Polacy — niech żyje 
Pol8ka“l To uroczyste, publiczne wo­
bec całego świata zadokumentowane bra­
terstwo Polaków i Czechów było potrze­
bą serca, ale i potrzebą rozumu polity­
cznego. Rozpanoszona buta niemiecka 
może zrozumie, że oprócz niemców są i 
słowianie na świecie i mają dość siły na 
przy tarcie rogów tej wyzywającej bucie. 
To uroczyste przyjęcie Cze­
chów i wzajemna zachęta na 
lepszą przyszłość było groź- 
nem pomrukiem lwa słowiań 
skiego 8 k i e r o w a n y m w 81 r o n ę 
niepokojących i wyzywają­
cych go ni e m c ó w. Gdy trąbka bo­
jowa zagra, Słowianie walki się nie ulę- 
kną, a walczyć potrafią i umią, o czem 
się niemcy na własnej skórze mieli spo­
sobność już nieraz przekonać.

Krzywdy i nadużycia.
Służba przy wojsku tylko dla „gol1!? 

Prosimy c. k. Komendę wojsko­
wą w Krakowie, aby raczyła zbadać na­
stępującą sprawę — i to jak najrychlej!

Niejaki Josel (Józef) Beldegriinn, syn 
Hermana (Herszla) w Zakopanem, gdy 
się zbliżał czas poboru do wojska wyje­
chał do Ameryki. Tam bawił dłuższy czas, 
do asenterunku nie stanął. Następnie po­
wrócił z Ameryki do domu, a mianowicie 
wtedy, gdy już alarmy wojenne ze Serbią 
minęły i jak powiadają, zgłosił się do poboru 
ale go nieprzyjęto. Uszczęśliwiony, że go 
minęła służba wojskowa, rozbija się teraz 
po Zakopanem i kpi sobie z gojów, któ­
rzy — jak mówi — są na to, aby za ży­
dów w wojsku służyli. Widząc to lud gó­
ralski — rzecz naturalna, burzy się, tem 
bardziej, że Josel Beldegriinn jest silny 
i zdrów jak mur, dźwiga przeszło 100 
funtowe kamienie na budowę domu sam, 
bez niczyjej pomocy. O wiele gorzej zbu­
dowanych górali wzięto do wojska, a ten 
źydek w wojsku nie służy i jeszcze so­
bie kpi. — Należy zatem go zbadać, je­
żeli może źle dawniej wyglądał, to obe­
cnie wygląda jak samo zdrowie, rumiany, 
silny, rosły. — Chodzi nam o to, aby by­
ła równa miara dla wszystkich, służą 
chrześcijanie we wojsku, dlaczegóż nie 
mają służyć i żydzi, a przecież wiadoma 
rzecz, że tylko żydzi robią wszystko mo­
żliwe i niemożliwe, aby się od wojska 
wymigać. Beldegriinna jednak należałoby 
natychmiast powołać do Krakowa i tam 
postawić przed komisyą wojskowo lekar­
ską, ale zaraz, aby nie miał czasu 
uciec lub znowu zaszczupleć i zmizernieć. 
Że obecnie jest zdrów i silny jak koń, 
służymy świadkami. — Ponieważ lud w 
całej okolicy zapytuje, dlaczego Belde- 
griinn nie służy w wojsku, przeto tę 
sprawę poruszamy i ck. Komendę prosi­
my o zajęcie się nią — i to natychmiast, 
gdyż lud w tamtych stronach skutkiem 
nietaktownego i niesmacznego wyrażania 
się Beldegriinna widzi jakieś szachrajstwo.

Zasądzenie „hycla."
(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

Pudel gubernatora przechadzał się po 
mieście. Nie wyróżniał się^z pośród innych 
psów, więc obywatele nie spostrzegali go 
nawet. Na nieszczęście, zwrócił na siebie 
uwagę oprawcy miejskiego, gdyż nie miał 
obroży, której, jak wiadomo, nie nosi ża­
den gubernatorski.

Ujrzawszy psa bez obroży oprawca za­
wołał :

— Hola, czyż nasz dobry gubernator 
nie zabronił wałęsać się psom bez obroży!

Zręcznie, jak indyjanin, zarzucił psu 
stryk na szyję i po chwili ulokował go 
na swym wózku.

Pudel nawet nie zaskowyczał, lecz swo­
ją dumną postawą wzbudził niepokój w 
oprawcy.

Kilka psów bowiem, króre były już na 
wózku, rzuciły się nań z wyszczerzonymi 
zębami, lecz pudel najspokojniej w świe­
cie warknął coś na pcho najgroźniejsze­
mu z napastników, poczem wszystkie psy, 
podtuliwszy pokornie ogony, skupiły się 
w przeciwległym kącie wózka.

— Jakaś nieczysta siła — pomyślał bie­
dny hycel, wzruszony niezmiernie. Zapy­
tam się policyanta.

— Hej, nadzorco policyjny — zawołał 
niepewnym tonem. Zdjął czapkę na wi­
dok zbliżającego się powoli policyanta, 
poczem wyjąkał trwożnie :

— Ja... ja... schwytałem... psa... ale to 
może pies... komisarza... cyrkułowego... 
lub... generała...

— Pokaż, jak wygląda — odrzekł po­
licjant, nachyliwszy się nad wózkiem. — 
To ten. Ach, durniu! Żaden generał nie 
chciałby takiego „drania" karmić. Gene­
rałowie mają wyżły, charty... Znam do­
brze wszystkie psy komisarzy cyrkuło­
wych. Żaden nie ma takiego.

Hycel uspokojony uśmiechnął się rado­
śnie.

Wtem nadszedł stróż z pobliskiego do­
mu, a spojrzawszy na pudla, zdjął czapkę.

— Co, co ci się stało ? — zawołał po- 
licyant.

— Pies gubernatora — wy rzekł z sza­
cunkiem stróż.

Policyant zachwiał się na nogach.
— Gubernatora ? A ty go chwytasz! 

Chcesz w mordę 1 Zaraz wypuść !
I uderzywszy z całej siły w twarz bie­

dnego hycla, zrzucił mu czapkę z głowy. 
Hycel zniósł cios spokojnie, lecz drżące- 
mi rękoma natychmiast otwarł drzwiczki 
wózka.

Policyant cmokał na psa, wabiąc go do 
siebie.

— Odwiozę go doróżką — dodał.— Hej 
izwoszczik.

— A ty, dyable przeklęty, dokąd chcesz 
zawieść psa bez obroży ! — rozległ się 
niespodziewanie głos starszego dozorcy 
policyjnego. — Nie czytałeś rozkazu?

Policyant zmieszał się wobec swego 
zwierzchnika i zaledwie zdołał wykrztusić:

— Gu... gu.. ber... na... to... ra...
Zwierzchnik rozśmiał się.
— Durak 1 Albo to pies gubernatora 

chodziłby sam po mieście. Pies guberna­
tora, to istota delikatna, której usługuje 
zawsze lokaj albo pokojówka... Ech, ty, 
durak! Zresztą nie ma o czem rozprawiać. 
Pakuj tego podłego psa na wózek—roz­
kazał hyclowi.

Hycel schwycił brutalnie pudla ji ko­
pnąwszy nogą wpędził go znów do wó­
zka.

— Wszakże to niezwykły piesek — za 
uważył subjekt z pobliskiego magazynu 
towarów kolonialnych. Z sierści widać, 
że należy do kosztownej rasy. A jak sta­
rannie wymyty i wyczesany!

Starszy nadzorca policyjny w padł w 
zadumę.

— A może to naprawdę pies guberua- 
torski — rzekł niepewnie.

I nagle, ogarnięty gniewem, zawołał do 
hycla.

— Wypuścić zaraz pieska. Nie widzisz, 
durniu, że to szlachetny pies.

Hycel, jak szalony, podbiegł do wózka.
— Ha, ha, szlachetny pies — rozśmiał 

się ktoś głośno w bliskości starszego do­
zorcy policyjnego. — Ha, ha, jaki znaw­
ca psów.

Wszyscy obejrzeli się i spostrzegli ra­
dcę miejskiego Piętrowa.

— Ach, dzień dobry panu radcy — za­
wołał uradowany starszy dozorca policyj­
ny — a więc, a więc zdaniem pana to 
zwykły pies.

— Najzwyklejszy, mój kochany, ma 
mętne ślepie, może nawet wściekły ?... 



Dozorca stracił zupełnie głowę. Młócąc 
kułakami hycla, wrzeszczał jak szalony :

— Żywo, żywo, kanalio, Już ja cię na­
uczę wypuszczać wściekłe psy z wózka! 
Hej, nadzorco policyjny — zwrócił się do 
obecnego przy nim zwykłego policyanta, 
jutro wsadzisz go do aresztu na dwa dni.

W ózek hyclowski potoczył się dalej i 
niebawem też zniknął z oczu świadków 
tego zdarzenia.

Ża pół godziny jednak na miejsce wy­
padku przybyli dwaj komisarze policyjni 
• dwaj zwykli policyanci.

— Czy kto tutaj nie widział pudla gu­
bernatora — zwrócił się jeden z komisa­
rzy z zapytaniem do strażnika policyjne­
go, będącego na posterunku.

Strażnik niozdolny wypowiedzieć co­
kolwiek, pobiegł naprzód, a za nim cała 
komisya śledcza.

Nazajutrz hycla skazano na trzy mie­
siące więzienia.

Naczelnika miasta skazano na zapłace­
nie grzywny kilkuset rubli, bez zamiany 
na areszt

Starszy dozorca policyjny otrzymał dy- 
misyę.

Takie ma znaczenie pies gubernatora 
w Rosyi a człowiek?... 

Ostatnie wiadomości ze 
świata.

Sprawy parlamentarne. Konferencya zwo­
łana przez prezesa Koła polskiego Dra 
Głąbińskiego dnia 17 sierpnia pomimo 
niedowierzać i złych przepowiedni nie by­
ła bezskuteczną.

Wynik tej konferencyi przewodniczą­
cych klubów był bądź co bądź pomyśl­
ny a fakt, że uczestnicy konterencyi bez 
wyjątku oświadczyli się za utrzymaniem 
stosunków parlamentarnych dowodzi, że 
uczyniono krok naprzód. Wszys­
cy mówcy domagali się rychłego zwo­
łania Rady państwa.

W końcu przyjęto wniosek dra Stein- 
' wendera, poparty również przez dra Lue- 

gera i dra Sustersicza, że przewodniczą­
cy konferencyi dr. Głąbiński zostaje u- 
pełnomocniony do porozumienia się z rzą­
dem i ze stronnictwami, celem zapewnie­
nia zdolności do pracy Rady państwa i 
do zwołania w odpowiednim czasie kon­
ferencyi przewodniczących klubów.

Przewodniczącemu konferencyi wyrażo­
no podziękowanie za zwołanie jej.

W odpowiedzi prezes dał wyraz nadziei, 
że pojednawcze usposobienie trwa u wszy­
stkich stronnictw i że dojdzie się do nor­
malnej czynności już w najbliższej sesyi.

Dalsze powodzenie akcyi. Obecnie od 
dwóch czynników zależy dalszy rozwój 
akcyi: 1) od zachowania się rządu; i 2) 
od wyniku konferencyi z poszczególnemi 
partyami parlamentarnemi, które będzie 
prowadzić dr. Głąbiński.

Oświadczenia złożone na wczorajszej 
konferencyi, świadczą w każdym razie o 
pokojowem usposobieniu między stronni­
ctwami, zarówno między Niemcami jak i 
Czechami.

Rada ministrów. Wszyscy ministrowie 
zjechali wczoraj do Wiednia, aby po po-

rozumieniu się ustalić program dzisiejszej 
Rady ministrów; w biurach ministeryal- 
nych panuje z tego powodu gorączkowa 
czynność.

Zarząd skarbowy wykończa plan finan­
sowy i budżet. Jak słychać ministerstwo 
skarbu zamierza w zupełności podtrzymać 
swój dotychczasowy plan finansowy ; roz­
strzygnięcie tej sprawy nastąpi na Radzie 
ministrów.

Wojna hiszpańska w Maroku. Kabylowie 
czynią przygotowania, aby utrudnić woj­
skom hiszpańskim zamierzony pochód w 
głąb kraju. Zwłaszcza na drodze do Zel- 
nan Marokańczycy tworzą zasadzki i za­
kładają doły wilcze, aby powstrzymać 
Hiszpanów i wywołać zamieszanie w ma­
szerujących kolumnach. Te doły i zatrza­
ski są tak zręcznie porozkładane i zasło­
nięte, że bardzo trudno je zauważyć i mo­
gą sprawić wielkie trudności wojskom 
hiszpańskim.

Walki koło Alhucemas. Od tygodnia już 
główne wypadki wojenne rozgrywają się 
nie pod Melillą, lecz koło Alhucemas, 
drugiej najważniejszej ufortyfikowanej 
miejscowości hiszpańskiej. — W sobotę 
Kabylewie przypuścili gwałtowny atak do 
tej twierdzy i zadać mieli Hiszpanom po- 
ważbe straty. Taktyka wojenna Kabylów 
była podobną do taktyki Indyan; miano­
wicie leżąc na ziemi, podczołgali się pod 
szańce i dopiero w pobliżu twierdzy mo­
gły ich dostrzedz wojska hiszpańskie. 
Walka pod Alhucemas przybierać zaczęła 
dla Hiszpanów niekorzystny przebieg i 
dopiero w krytycznem momencie dwie 
kanonierki hiszpańskie zaatakowały Ka- 
bylów ogniem działowym z boku i zmu­
siły ich do odwrotu.

Przygotowania do rozstrzygającej bitwy. 
Generał Marina, rozporządzający 40 tysią­
cami żołnierzy, zajmuje się obecnie głó­
wnie zaprowiantowaniem wojska i czyni 
dalsze przygotowania do rozstrzygające­
go wystąpienia przeciw Kabylom, liczą­
cym, według ostatnich informacyj, naj­
wyżej 20 tysięcy ludzi. Możliwem jest, 
że zwłokę w rozpoczęciu ofepzywy hisz­
pańskiej spowodowała Jchoroba gen. Ma­
riny, który — jak donosi „Matin" z Me- 
lilli — miał zaniemódz tak ciężko, że na­
wet ma być uwolniony ze swego stano­
wiska.

Serbia. Utrzymuje się pogłoska, iż król 
Piotr ma zamiar wskutek nastroju w ar- 
mili przychylnego dla ks. Jerzego, wydać 
ukaz przyznający ks, Jerzemu prawa do 
tronu. Ukaz ten ma się pojawić w dzień 
urodzin ks. Jerzego, t. j. 30 sierpnia b r. 
Widocznie tęskno awanturniczo usposo­
bionemu książątku za królewską koroną.

Czarnogóra nadyma się. Wśród pewnej 
części ludności Czarnogóry daje się od 
pewnego czasu odczuć ponowne usposo­
bienie wojenne — skierowane przeciw 
Austryi. Jak wiadomo, 20 lipca statek 
„Petersburg" przywiózł w podarunku od 
cara broń i amunicyę dla Czarnogóry.

Przy wyładowaniu statku, przyczem o- 
becny był jeden z generałów rosyjskich, 
czarnogórski minister wojny wygłosił mo­
wę, w której zaznaczył, że wojny Czarno 
góry z Austryą nie da się uniknąć.

Minister wojny wyraził nadzieję, że naj­
dalej za ośm miesięcy monarchia austro- 
węgierska będzie ukarana (!)

Japonia. W ubiegłym tygodniu nawie­
dziło Japonię trzęsienie ziemi. 30 osób 
zginęło a przeszło 100 zostało pokaleczo­
nych.

Ameryka W Stanach Zjednoczonych pa­
nują wielkie upały. Kilkanaście osób za­
chorowało na udar słoneczny. 2 osoby 
zmarły.

KRONIKA.
Dla emigrujących. Jak to już zawiado­

miliśmy naszych czytelników, że mający 
zamiar wyjechać do Ameryki oprócz pie­
niędzy na koszta podróży musi mieć na 
„pokaz" gotówki 25 dolarów czyli 
125 kor. Na pomoc krewnych będących 
w Ameryce liczyć nie trzebą, choćby ci 
z chęcią pomogli. Tylko żona i dzieci 
mogą liczyć na pomoc krewniaków w A- 
meryce. Kto się spodziewa pomocy z A- 
meryki to niech napisze tam o pieniądze 
a gdy będzie miał potrzebną gotówkę w 
kieszeni może spokojnie jechać. Kto po­
trzebnej gotówki nie ma niechaj siedzi 
w chałupie, bo, jechać tak na „chybił 
t r a f i ł“ może wszystko stracić i do A- 
meryki się nie dostać.

Zamknięcie biura emigracyjnego „Opatrz­
ność". W sobotę rano d. 14 sierpnia dy- 
rekeya c. k. policyi Krakowskiej zawie­
siło w czynnościach Towarzystwo emi­
gracyjne „O pa trznoś ć“, którego biu­
ra znajdują się przy ul. Pawiej. Równo­
cześnie dyrekeya policyi przedstawiła 
wniosek Namiestnictwu o rozwiązanie te­
go Towarzystwa. W motywach tego za­
rządzenia władze orzekły, że Towarzy­
stwo emigracyjne „Opatrzność" zajmowało 
się bez koncesyi czynnościami biura po­
dróży i że towarzystwo to wprost nakła­
nia wychodźców do emigracyi.

Każda tego rodzaju publiczna instytu- 
cya może wielkie przysługi oddać emi­
grującej ludności, jeżeli oczywiście nie 
szuka przedewszystkiem swoich zysków. 
Żałować należy, że „Opatrzność*  nie trzy­
mała się zatwierdzanych statutów, ale pu­
ściła się na zbyt bystre a mętne wody, 
które ją pochłonęły! Szumne rekla­
my, odgrywanie roli.„do bro­
dzi ei*  przynoszą tylko chwilowe zyski 
czy wyzyski, potem otwierają się oczy 
ludziskom no i bęc w dółl

Przeciw śrubie podatkowej. Rzadka to 
rzecz, ale zdarza się czasami, że w Au­
stryi opodatkowana osoba wygra proces, 
z władzą podatkową.

Pewnemu lekarzowi w "Wiedniu, wbrew 
jego fasyi, admistracya podatków wy­
mierzyła podatek osobisto-dochodowy od 
50.000 koron rocznego dochodu, „wypo- 
środkowanego" przez władzę podatkową. 
W orzeczeniu komisyi szacunkowej znaj­
dowały się następujące motywy: „Ze 
względu na to, że jesteś pan specyalistą, 
że posiadasz pan obszerną i jakościowo 
bardzo dobrą praktykę, że należysz do 
najbardziej wziętych lekarzy i wykonu­
jesz liczne operacye, przyczem dochody 
petenta wzrastają, fasya pańska wydaje 
nam się za niską*.  Lekarz w rekursie 
przeciw temu wymiarowi podniósł, że o- 
rzeczenie komisyi szacunkowej zawiera 
tylko frązesy i ogólniki. Jeżeli komisya 
twierdzi, że dochody petenta wzrastają 
stale, to niechaj poda konkretne dowody, 
a nie gołosłowne twierdzenia. Komisya 
rekursowa dla podatku osobisto-dochodo- 
wego w Wiedniu odrzuciła rekurs lekarza 
który wniÓBł zażalenie do trybunału ad­
ministracyjnego. Otóż trybunał i rzychylił 
się do zażalenio i zniósł orzeczenie korni-



Czarne róże. Ogrodnicy od niepamię-i 
tnych czasów starali się wyhodować czar-J 
ną odmianę róży. Ale udało się to dopie 
ro teraz specyaliście petersburskiemu Pu- 
szkorinowi. W ogrodach jego oglądać mo­
żna krzaki różane z kwiatami zupełnie 
czarnemi o nadzwyczajnej, upajającej wo­
ni. Wspaniały ten kwiat jest obecnie o- 
statnim wyrazem mody i elegancyi w sto­
licy rosyjskiej. Damy, należące do świata 
finansowego, chętnie ozdabiają nim swo­
je staniki, płacąc po 30 rubli za sztukę. 
Czarna róża tem się odznacza, że nie 
więdnie tak prędko, jak inne : zachowu­
je swoją świeżość 4 do 8 dni, nawet bez 
wody. Puszkorin sposób hodowli tej róży 
zachowuje w ścisłej tajemnicy.

Co się spaliło w Galicyi w r. 1908? 
Kraj nasz nawiedziło ,w roku 1908 poża­
rów 785, które zniszczyły 1425 domów 
mieszkalnych, 1704 budynków gospodar­
czych, 31 zakładów przemysłowych i dwa 
kościoły. Nadto 14 ludzi padło ofiarą pło­
mieni. Ogólna szkoda, przez pożary w ro­
ku 1908 wyrządzona, wynosi 5,008.200 
kor., z których według wykazów udzielo­
nych przez krakowskie Towarzystwo wza­
jemnych ubezpieczeń, przez „Dniestr" i 
„Sławię" we Lwowie, asekurowanych by­
ło 4,756.977. Przyczyną pożarów było w 
49 wypadkach podpalenie, 97 nieostroż­
ność, w 55 wadliwa budowa, w 46 piorun, 
reszty niezbada.

Warkocz cesarza chińskiego. 3-letni ce­
sarz chiński Pu-i otrzymał teraz specyal- 
nego guwernera, którego jedynem zada­
niem jest czuwanie nad należytym roz­
wojem warkocza cesarskiego. Dla Euro­
pejczyka rzecz ta wydaje się śmieszną 
ale w Chinach uważają ją za pierwszo­
rzędną sprawę państwową. Dopóki trwa 
żałoba po zmarłej parze cesarskiej, nie 
wolno strzydz małego cesarza. Po upły­
wie żałoby pielęgnowanie warkocza od­
bywa się na podstawie specyalnych prze­
pisów, wydanych dla członków rodziny 
panującej. Ponieważ cesarz jest dla Chiń­
czyków osobą świętą, nie może mieć — 
aby się nie stać śmiesznym — małego 
albo o nieładnych włosach warkocza. Z 
tego właśnie powodu ustanawia się spe- 
cyalnego dygnitarza dla czuwania nad 
warkoczem. Obecnie został zamianowany 
na to „odpowiedzialne" stanowisko wy­
soki mandaryn SziS-zu.

misyi szacunkowej, podnosząc, że opiera 
się ono na ogólnikowych twierdzeniach, 
a w taki sposób może komisya dowolnie 
obliczyć dochód opodatkowanego.

Śnieg w lipcu. „Polak w Ameryce" do­
nosi pod datą 30 lipca. Kapryśna pogoda 
przygotowała ludności stanu Nebraska 
niespodziankę. Mianowicie podczas burzy, 
jaka przeszła nad tamtejszą okolicą, spadł 
śnieg. Padał 10 minut. Śnieg w lipcu — 
tego nie pamiętają w Nebrasce najstarsi 
ludzie. Na drugi dzień panował straszli­
wy upał.

Odbudowanie świątyni Salomona. Jak do­
nosi ,-Jewish World", wszystkie loże ma­
sońskie całego świata postanowiły odbu­
dować świątynię Salomona w Jezorolimie 
a inicyatywa wyszła z kół wolnomular- 
skich Bostonu, które wniosły już podanie 
o zaregestrowanie urzędowe spółki, ma­
jącej zająć się tem przedsiębiorstwem. — 
Na miejscu, gdzie stała dawna świątynia, 
wznosi się obecnie meczet mahometański.

Walka tygrysa z lwem w cyrku. Nowo­
jorskie pisma donoszą o ciekawem a groź- 
nem widowisku, jakiego widzami było 
400 osób w cyrku na Coney Island. Ol­
brzymi tygrys, na pozór spokojny, nagle 
rzucił się na lwa podczas przedstawienia. 
Rozpoczęła się między bestyami zaciekła 
walka. Ryki lwa i tygrysa ścięły krew 
w żyłach widzów i kilka kobiet zemdlało 
z przerażenia. Zanim pogromcy zdołali 
przeszkodzić walce, tygrys tak poszarpał 
bok i udo lwa. że trzeba go było zastrze­
lić. Drugi lew rzucił się na pogromcę, 
gdy ten strzałami chciał przeszkodzić wal 
ce i poszarpał na nim odzienie, lecz na 
szczęście jego samego nie zranił.

Narobił strachu. W miejscowości Morelia 
w Ameryce zmarł niejaki Teofil Bueno- 
stro. Ciało nieboszczyka złożono w tru­
mnie. W dzień pogrzebu podczas modlitw 
przed zamknięciem trumny „zmarły" na­
gle się dźwignął i wyskoczył z trumny, 
Można sobie wyobrazić jaki strach ogar­
nął licznie zgromadzonych na pogrzeb. 
Wśród szalonego popłochu i ucieczki pe­
wna staruszkę zdeptano na śmierć i kilka 
osób zostało ciężko poranionych. Uznany 
za nieboszczyka był w letargu, żałobne 
modlitwy tak podziałały na zaśniętego, 
że się z letargu zbudził. Szczęście dla 
niego, bo byłby się w grobie zadusił.

Dziwactw i dziwolągów na świecie jest 
niestety jeszcze dużo 1

Ogłoszenie!
Tanio do sprzedania

dla P. P. Studentów i P. T. Publiczności. 
1 kołdra i 2 gotowe prześcieradła lniane 
za 16 K, 18 K, a najlepsze 20 K. wełn. 24 K. 
Tudzież 1 siennik gotowy, 6 ręczników,

6 chusteczek do nosa, za 12 Koron. 
Wszystko opłatnie.

Tkalnia ANTONIEGO BARUTA
Bod opieką św. Józefa 

w Korczynie, Galicya.

REALNOŚĆ 
składającą się z domu mieszkalnego, dwu 
stajen, wozowni, karmników, stodoły i spi­
chlerza. Studnia w podwórzu. 30 morgów 
pola w jednym kawałku przedzielone go­
ścińcem rządowym. 2 kim. od miasta po­
wiatowego, 1 kim. od stacyi kolejowej 
sprzedam w całości lub częściowo ze zbio­
rami i inwentarzem żywym i martwym. 

JAN REGNER, Dolina koło Stryja Obliski.

Rzadka okazya!!
Wspaniały zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem 

tylko K. 3-90.
Nabywszy znaczną ilość zegar­

ków, jestem w stanie sprzedać 1 pię­
kny 36 godz. Brytania srebrny Ank. 
Remontoir z szwajoarskim werkiem 
grawirowany, z pięknym posrebrza­
nym łańcuszkiem tylko za K. 3'90. 
Również wspaniały Elektro pozła­
cany 36 godz. Ank. Remon. z naj­

lepszym werkiem i z łańouszkiem Elektro po­
złacanym za K 4 70 3-letnia gwanraoya na każdy 
zegarek. Wysyłka za pobraniem pooztowem.

Ignacy Cypres — Kraków
ul.Floryańska Nr. 49-2 Dom eksportowy.

Bogato ilustrowane oonniki z 4000 wzorami 
zegarków, biżuteryi, instrumentów muzyoznyoh 
jak też przyborów zegarmistrzowskich wysyłam 
na żądanie darmo i opłatnie.

W Najlepsze „KOSY66 'W
z najlepszej angielskiej srebrzystej stali, dobrze hartowane, cieniutki dźwięk, 
mają cienkie jak papier a lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa naj­
twardszą trawę i zboże, wszystko przecinając za jednym zamachem na stopę, 
i ciężką pracę gospodarza ułatwiają tak, że przyjemna i lekka praca w polu 
sprawia radość gospodarzowi 1

Długość w centymetrach 60 cm._______65 cm._______7’0 cm._______75 cm. 80 cm._______85 cm._______90 ct?-—
Cena za sztukę w koronach 1 K90 h 2 K 10 h 2 K 20 h 2 K 30 h 2 K 40 h 2 K 60 h 2 K 70 h.

Młotki i kowadełka do klepania kos z lanej stali dobrze hartowane po l kor. za sztukę. Kamienie (brusiki do ostrzenia kos) 
po 60 hal. Na każde zamówienie przysłać 2 kor. zadatku i zamówienie na odcinku przekazu wypisać. Od wysyłek porto 
płacę sam, ale bez zadatku nie wysyłam. Za kosy te gwarantuję, że są bardzo dobre, a ktoby otrzymał złe, to pieniądz 
zwracam mu, albo na inne lepsze odmieniam!

„Rodacy" spróbujcie moich „KOS" a nie pożałujecie i przekonacie się! Zamawiać pod Adresem:

JÓZEF ZABŁOCKI
krajowa fabryka „kos" w ROZDOLE p. loco (Galicya).



Tylko tanie a dobre
WYROBY

"TKACKIE::

kupować jedynie 

w TKAJA'1 

w KORCZYNIE 
obok Krosna.

Próbki wysyłam 
darmo i opiatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona

Gotowa pościel 
z czerwonej nasypki, do­
brze napełniona, 1 pierzyna 
lub 1 piernat 180 cm. dłu­
gości, 116 cm. szerokości 
K 10, K 12, K 15 i K. 18

2 metry dług. 140 cm. szerok. K 15 — 
K 18.—, K 21, 1 poduszka 80 cm dług. 
58 cm.' szerok. K 3.-, K 3.50 i K 4: 90 
cm. długości, 70 cm. szerok. K 4.50 i K. 
5.50. Sporządza się także według sporzą­
dzonej miary. Potrójne materace rozharo- 
we na 1 łóżko po 27 KI epsze 33. Wysyłka 
franko za zaliczką od 10 K w górę. Za­
miana i zwrot za wynadgrodzeniem porto- 
ryów dozwolone. — Benedykt Sachsel 

Lobes 307 w Czechach.

Warszawa w 1794 r.
DZIEŁO HISTORYCZNE,

napisane przez

Ks Wacława Kapucyna 
wyszło z druku.

Cena dla Prenumeratorów „Obrony judu“ 
1 K 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 

pocztowym należy pod adresem: 
.Obrona ludu‘ Kraków Pijarska 13.

Książkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy.

Sierpy kowalskie z rączkami 
z najlepszej angielskiej stali wyrób galicyjski 
M. Zabłockiego znano ze swej dobroci, z dłu- 
gotrwałemi i drobnemi ząbkami, bardzo ostre i 
zręozne, lekko przecinające zboże, iż sierpa pra­
wie w ręku nie ozuć i ludzie się nie męczą przy 
rżnięciu a jednym sierpem można rżnąć kilka lat.

Cena za 1 sierp wraz z rączką 80 halerzy. 
Mniej jak 10 sierpów nie wysyłam a więcej ile 
kto zeohce. Na każde zamówienie proszę przy­
słać 3 kor. zadatku a zarazem zamówienie na 
przekazie. Pocztę opłacam sam, ale bez zadatku 
nie wysyłam. — Zamawiać pod adresem: St. B. 
Drzewicki jener. zast. we Lwowie Galicya ul. Szepty­
ckich Nr. 6, P. T. Kółkom roln. kupcom i odsprze- 
dawoom udzielam znaczny opust.

Półtora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bib..lki cygaretowe. Każą nam palić 
bibułki- przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl­
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 

smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyróbBibułek eygaretocuyeh:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie za­
prawianą, więc niechaj nikt nie zraża 
się tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy­
jemną, a dym posiada chłodny 

i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 h. 
w opasce............................... 4 h.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam.

Fabryka tutek I bibułek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 
Kraków, Starowiślna 26.

| W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

|| Taniej niż wszędzie!

* Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- 
by tkackie. Również silne materye na 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą 

porę poleca: 
/j Tkalnia Józefa Jórasza 

_•< „pod opieką Najśw. Rodziny*
w Korczynie obok Krosna (Oalicya). 

A (Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie.

5
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MAGAZYN WYSYŁKOWY WYROBÓW TKACKICH

Braci Towarnickich
LWÓW, ul. Kopernika 17.

Wysyłają franko wzory płócien, szifonów, zefirów, exfordów, batystów, dre­
lichów, obrusów, ręczników, materyi wełnianych, chusteczek i bieliznę męską 

i damską.
CENY NIZKIE, - TOWAR DOBOROWY. ——; ■ ' 1C

Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej

„AUSTRO-AMER1CANA"

Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRY1 do AMERYKI, KANADY, itd.

Rozkład jazdy:
aj z Tryestu do Nowego-Jorku

Laura 21. sierpnia
Marta Washington 2. września
Alice 11-
Oceania 18.
Argentina 25. „
Laura 9. października

Ceny jazdy z Krakowa:
I. klasy II. klasy III. klasy.

K. 431.40 K. 330.10 K. 208 80
„ 431.40 „ 355.10 „ 208.80
„ 43140 ., 330.10 „ 208.80
„ 431.40 „ 330.10 „ 208.80
„ 431.40 ,. 330.10 „ 208.80
„ 331.40 „ 330.10 „ 208.80

Ceny zawierają już amerykański podatek (pogłówne).
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork od Kanady obniżają się powyższe ceny o K. 20. 

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro
Sofia Hohenberg 19. sierpnia II K. 731.40 K. 55ÓÓ0 K. 118.80
Franceska 30. września || „ 731.40 „ 555.50 „ 118.80

Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K 158.80
ZMIANY ZASTRZEGA SIĘ.

Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

GOLDLUŚT I SP.
Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie 1. 2. — jako­

też wszystkie prowincyonalne ajencye.
■ i Biuro spedycyjno komisowe.



Podróż z Antwerpen do Ameryki I Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

Pf! A 1KTOKT Antwerpen (Belgien),• m Lange Herrenthalsche Straat 23.
Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszystkich 

części świata z Autwerpli prostą linią bez przesiadania się podczas Jazdy morskiej.
Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odazd 
do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteź lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna.

WfWTlP fllfl PfllnilfnilN Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 
"d/illu ulfl lUllllKUn. od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własność.
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Na reumatyzm
gościec,postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznąne.

Linimentum Gaultherie compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL“
chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece

Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.
W Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 

w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego.

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszyoh 

wieśniaków przez niesumiennych sprzedawców 
kos, którzy za liohy towar każą sobie drogo 
płaoić— objąłem główne zastępstwo karpackich 
kos najlepszej jakości.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie 
moich kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem 
namowy kupców po jarmarkach, którzy za swoją 
tahdetę zgarniają Waszą krwawioę w swoje w 
dodatku Wam oboe — ręce! Dajoie raczej swe­
mu zarobić za dobry towar ! Swój do swego I 
Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę górską, zboże i są po­
dwójnie w łoju hartowane. Proszę próbować, 
a nie pożałujecie tego!
Długość w centim. 65 70 75 80 85 90
Cena w koronach: 1.50 1 60 1.70 1.80 1.90 2,—
Drugi rodź. spec. k. 2.10 2.20 2.30 2.40 2.50 2.60
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną. — 20 kos -1 3 

50 kos — 8 DARMO.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem na­

desłaniem należytośoi. Kto zamawia pierwszy 
raz ma nadesłać 2 kor. zadatku.

Oprócz kos mam na składzie brzytwy, mar- 
murkl, kowadełka I młotki po 1 K 70 h para. Sierpy 
kowalskie zębate z rączkami po 60 hal. — Bruslkl 
orańskle po 30 h z« sztukę.

STEFAN DOBUSZGZAK
w DOLINIE koło Stryja (Galicya).

Męski ankier remontoir
z portretem Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem pol­
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 3 90. Na żądanie wy­
syłam darmo i opłatnie ka­
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler­
skich, chińskiego srebra,
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in­

strumentów muzycznych.

HARMONIKA

z 8 klawi­
szami 

kor. 2,90

z 10 klaw. 
pięknie wy­

konana 
kor. 4,90

w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami I kla­
wisze z perłowej macicy koron 9.90.

F. PAMM. Kraków,
ul. Zielona Nr. 3—20.

s r. OO
Karpackie kosy Nr. 000. z marką „Kośnik" z angielskiej stali srebrno stalowe, mają cienkie jak 

papier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, t. j. górską trawę i zboże. Go 
tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym zamachem na stopę, bardzo nie znacznie zużywają się i 
ciężką pracę wieśniaka do połowy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w polu sprawia radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko karpackiemi srebrno-staloweml kosami z marką „Kośmk .

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku, bez zadatku nie wysyła się nikomu. Kosy Nr. 000 z najlepszej stali 
najlepsze w całym świeoie: łnnDługość w oentm.:65 70 75 80 85 90 100

Cena za 1 szt. kor.: 210, 2-20, 2 30, 2.40, 2-60, 2-70, 2-80.
Na każdych dziesięć kos, daję, 1 kosę darmo i do każdej kosy dają brusik. — Kto poszło z góry 21 kor., ten

otrzyma 11 kos 65 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia z najlepszej płyty marmurowej i porto opłaoone. - Kto poszle
z góry 22 kor., ten otrzyma 11 kos 70 om. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszle z góry Zd kor,
ton otrzyma 11 kos 75 om. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszle z góry 24 kor., ten otrzyma

11 kos 80 om. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszle z góry 25 kor., ten otrzyma 11 kos 85 om. długie i 11 brusików
dot ostrzenia i porto opłacone. - Kto poszle z góry 26 kor. ten otrzyma 11 kos 90 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. -
Kto poszle z góry 27 kor., ten otrzyma 11 kos 95 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszło z góry.28 kor., ten
orzyma 11 kos 100 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Mniej od o sztuk kosy meposyłamy.

Motyki (Saby) z najtwardszej Angielskiej stali gwarancya na 5 lat. Do obrabiania kartofli, kukurudzy i wszelkiej jarzyny i og o- 
dowizny, w kamienistej ziemi nie zakrzywiają się, oena za 1 sztukę 1 K 60 h. Kto poszle z góry 8 K ten otrzyma 5 kilo tj. 5 motyk. Ktoby me 
miał z góry pieniędzy to niech poszle 4 K. to wyszlemy i porto sami opłacimy. ... . ... , . , nn i.„i

3 Sierpy zębione z angielskiej stali, dobrze rżną zboże i tak lekko przeoinają, ze nie czuć loh w rękaoh. Jedna.sztuka 60 hal. 
Jedna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk dostaje 2 sierpy darmo. . . . . . kn.

Kamienie CbrusikiT do ostrzenia kos 50 h. za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo. Młotki do klepania kosy 1 kor., 
kowadełko do klepania 1 kor, — Froszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na listy i kartki nie tracić niepotrzebnie pieniędzy.

ALEKSANDER KOPACZ, Strutyn wyźny, poczta Roźniatów.

Wydawca i_Red. odpowiedzialny: Ks. Andrzej Szponder. Drukiem W. Poturalskiego w Pod3ózrn


